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J E R Z Y  Z W I D L K Z .

Symbole polityczne 

w „Weselu",

Próba nowej interpretacji.

(W stęp — Czary — Biały Koń — Złota podkowa — 
W ernyhora — „Wskazania W ernyhory — Krakowski 
gościn iec — Z łoty róg — Czapka z paw ich piór — 
Chochoł — Rachela — S tań czyk '— Branicki i Szela — 
Zawisza Czarny — Kur-Kruk — Gołębie i wrony —* 
Złota kareta i djabeł — Serce chłopki i »Polska — 
Mała Isia — M anifest krakow ski — W odzowie — 

Lud i inteligencja — R efleksje — Zakończenie).
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P R Z E D M Ó W  R.

Wyspiański napisał „ Wesele“ w Pa- 
ryżUj w czasie kiedy Francja w przewidy­
waniu nieuniknionego starcia z  Niemcami 
zawarła przymierze z  Rosją na wypadek 
wojny europejskiej. Jako gorący i prawy 
Polak musiał się zastanawiać, jakie stano­
wisko winniśmy zająć w czasie tego kata­
klizmu dziejowego, Bezwzględnie neutral­
nymi być nie mogliśmy, ani opierać kon­
cepcji orjentacyjnej na teorji zdrady i zmie­
niania frontu. Należało zrozumieć polską 
racje stanu i przygotować front jednolity.

Wyspiański tak zbliżony do ludu pol­
skiego — wyczuł intuicyjnie Ducha Narodu 
i na czas chwili osobliwej zostawił nam 
wskazania polityczne. Wskazania te prze­
znaczone były przedewszystkiem dla K ra ­
kowa i Galicji, a tendencja ich miała 
wszystkie cechy „zdrady głównej“ wobec 
Austrji. To też także ze wzglądów cenzu-
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ralnych musiał ubrać ten zvspaniały naro­
dowy dramat w specjalne symbole.

Niniejsza praca jest jedynie impresją, 
naszkicowaną przez człowieka, który czuje 
i myśli po polsku — ale nie jest fachowym 
literatem, krytykiem lub publicystą.

O „ Weselu11 ukazało sie bardzo wiele 
prac dyletanckich przed nastaniem „chwili 
osobl iwejObecnie jest wielki czas przy­
stąpić do fachowego i systematycznego opra­
cowania politycznych symbolów tego naro-t 
dowego arcydzieła.

A u t o r .
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W s t ę p .

Wielka wojna europejska, przepowiedziana  
przez najgenialniejszych naszych w ieszczów ,
0  którą modliliśmy się w litanji ostrobramskiej, 
miała być dla nas „wyzwoleniem “ i „w ese lem “.

Wyspiański wojnę tę nazwał „chwilą o so ­
bliw ą“ i poświęcił jej swój wspaniały dramat  
„ W ese le“.

Z genjalnością wieszcza - proroka, jak- 
gd yb y  w boskiem  jasnowidzeniu przesunął przed 
naszymi oczym a p ew n e  sym b ole  i hieroglify, 
początkow o zupełnie dziwne i niezrozumiałe.

Wypadki, które przeżywaliśmy rozwiązały  
wszystkie  niejasności i oczom  naszym  przed­
stawił się w idok dramatu narodow ego o kon­
strukcji dziwnie jasnej i logicznej.

Należy jedynie pod symbole, wstawić war­
tości realne, a uzyskam y historyczny wierny  
obraz wypadków, jakgdyby  pisany dzisiaj po  
„wielkiej w ojn ie“ —  a nie na lat 15 przed nią.

Treścią „W esela“ jest historja wręczenia
1 zagubienia z ł o t e g o  r o g u  w czasie c h w i l i  
o s o b l i w e j .
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R ó g  z ł o t y  przywiózł Wernyhora, Ko­
zak z Gkrainy, który przyjechał na b i a ł y m  
k o n i u  podkutym z ł o t y m i  p o d k o w a m i .

Róg wręczył gospodarzowi z propozycją  
przymierza.

Gospodarz rogu z ło tego  nie uszanował  
i oddał go  w ręce 16-Ietniego, lekkom yślnego  
parobka Jaśka, który róg zgubił, „bez tą 
c z a p k ę  z p a w i c h  p i ó r “ u „ r o z s t a j n y c h  
d r ó g “, gdzie  stał „ Z ł y  D u c h “.

W m om encie  kiedy pieje k u r i kiedy na- 
'eżało w złoty róg zadąć, zrozpaczony Jasiek  
widzi, że  całe towarzystwo zebrane na „W e­
se lu “ jakby „zaczarowane“ w takt muzyki gra­
nej przez C h o c h o ł a  kręci s ię  w bezmyśl-  
nem uśpieniu.

» C z a r y “ .
Poeta wyraźnie m ów i o dwóch C z a r a c h
Pierwszym czarem, to czar z ł o t e  go  

r o g u ,  który przywiózł Wernyhora.
Drugim czarem, to czar muzyki C h o ­

c h o ł a
Oba te  czary przeżywaliśmy niedaw no  

wszyscy. Nazywały się one „orjentacjami“.
Jed en  „czar“ wypływał z D u c h a  N a ­

r o d u ,  drugiego źródłem był Z ł y  D u c h .
Typowym i przykładami tych d w óch  róż­

nych czarów —  na początku „ c h w i l i  o s o -
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b 1 i w e j“ były dwa miasta polskie: Warsza­
wa i Kraków.

Warszawa uległa „czarowi“ wskazań Wer- 
nyhory i w myśl jego zleceń zawarła „zgodą“ 
i „przymierze“.

Gospodarz, opowiadając żonie o rozmowie  
swej z Wernyhorą mówi: Tam już jakaś wielka  
Zgoda (str. 146) T a m — to w Warszawie!

Kraków —  na początku chwili osobliwej — 
uległ czarowi Chochoła —  i wielką zgodą za­
wartą w Warszawie potąpił...

Kluczem do zrozumienia całej tendencji 
politycznej w „W ese lu “ są dwa sym bole, a m ia­
now icie  symbol b i a ł e g o  k o n i a  i sym bol  
C h o c h o ł a .

B i a ł y  Ko ń .
Biały Koń — „ o g r o m n i e  c “, podkuty  

czterema złotymi podkow am i, to sym bol C a- 
r a t u  r o s y j s k i e g o .

Z ł o t e  p o d k o w y ,  to sym bole  z d o ­
byczy caratu w czterech kierunkach: na północ ,  
wschód, południe i zachód. Łupem caratu na 
zachodzie była Polska. Złotą wolność szlachecką  
zam ieniono na z ł o t ą  p o d k o w ą  i przy­
bito do  nogi k o n i a  o g r o m c a .

Tą właśnie złotą podkow ą gubi Biały Koń 
pod Krakowem, stolicą Polski piastowskiej.
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P odkow ę tę chowa c h ł o p k a  do skrzyni, 
jako szczęście  i skarb. Ona jej już ze swych  
rąk nie wypuści...

Konia białego, na chwilę o sob liw ą  nie  
d os iad a  ani car, ani jenerał, ani żadna postać  
urzędowa rosyjska w mundurze i z orderami!

Wojna Rosji w przymierzu z demokracjami 
św iata  przeciw N iem com , była to wojna wbrew  
interesom  i duchowi cara i carosławia. To była 
wojna demokracji przeciw wszystkim c a r a ­
t o m  z których najpotężniejszym był carat 
niem iecki oparty na stalowych, a nie na „gli­
n ia n y ch “ nogach.

Koniowi białemu, poświęca autor całe  
ustępy. Koń ten był niespokojny i n iezad ow o­
lony ze  sw e g o  jeźdźca —  Wernyhory! „Jak ta 
śkapa w dworcu stała, co się szarpła, to k o­
pała, mnie i Kubie pyski sprała“ (str. 209) —  
„Koń, djabeł, czart, od m ien iec“ — „Koń był 
siwy, a czaprak pozłocisty. Szkapa jak og o n em  
świsła, skąd ta u niej taka siła, to  pysk Kubie 
osmaliła. A psia wiara, nijak strzymać się nie 
dała, ino het  o g o n e m  prała. Koń jak ony nań 
s ię  zwalił, jakby w ągle  w nim rozpalił, ogniem  
pyrgnął, ogniem  łysnął, jak się naraz bez płot 
cisnął, m nie i Kubie pysk osm alił“. To wszystko  
genjalnie  wyczute przedśmiertne drgawki Caratu! 
(Rewolucja). W reszcie koń na podwórcu padł 
(upadek Caratu).

http://rcin.org.pl



U e r n y h o r o .
Ma tę wojnę dosiada „konia b ia łego“ 

W ernyhora, kozak prawosławny (dawnej w ia ­
ry), przedstawiciel najczystszego plemienia ru­
skiego. Wernyhora to sym bol słowiańskiej d e ­
mokracji (strój Wernyhory chłopski — „w kożu­
chu ogrom nym  czerw onym “) to  sym bol wodza  
ludowej, a nie carskiej armji rosyjskiej, armji 
złożonej ze  wszystkich szczepów  słowiańskich,  
zam ieszkującej pań stw o  rosyjskie, a walczącej 
przeciw N iem co m , o d w ieczn em u  wrogowi całej 
s łow iańszczyzny.

flrmja rosy jsk a—  bezw iednie — nie zdając  
so b ie  nawet z teg o  sprawy, krew swą przele­
wała dla wolności.

Ona awersją w Prusach Wschodnich i po- 
czątkow em i p ow odzen iam i w Galicji przeszko­
dziła rozbiciu Francji i umożliwiła zw ycięstw o  
Joffre‘a nad Marną w r. 1914, gdzie  piał i krwa­
wił się  K u r  g a l i j s k i  (Francja).

Armja ta również obaliła carat. 1 nie wsku­
tek klęsk na froncie, które miały m iejsce w r. 
1915. Carat obalono w r. 1917 — po wielkim  
zw ycięstw ie Brusiłowa 1916 i Iwanowa na p o­
czątku 1917 roku.

Carat zmietli nie socjaliści — ale pułki 
gwardji w Petersburgu — na czele z oficerami,  
a  bezpośrednim pow od em  tej katastrofy Caratu
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była chęć zawarcia separatyw nego  pokoju  
z Niemcami. Z a  z a m i e r z o n ą  z d r a d ę  
d e m o k r a c j i  c a r  z a p ł a c i ł  k o r o n ą  
a p o t e m  g ł o w ą .

Pierwszym strzałem rewolucyjnym było  
zabicie Rasputina— ajenta n iem ieckiego. A strzał 
ten p̂ adł z ręki oficera ks. Jusupowa.

Tej to armji przewodził duch... Wer- 
nyhory!

Wskazania Wernyhory.
Wernyhora daje Gospodarzowi trzy z le ­

cenia:

1) Roześlesz wici przed świtem, powołasz  
gromadzkie stany. Ma być jawne, co  jest kry- 
terri, co  dalekie było blizko.

2) Zgromadzisz lud przed kościołem ,  
a wtedy przykaż im ciszę, niech żaden brzesz­
czot nie szczęknie, a skoro rzesza uklęknie n iech  
w szyscy  natężą słuch, czy tententu nie p o ­
słyszą od Krakowskiego gościńca, czy już jadę  
z archaniołem.

3) Daję waści złoty róg. Na jego rycerny 
głos ,  spotężni się  Duch podejm ie  Los. Jutro  
w ielką tajemnicą, niech nie radzą, nic nie ra­
dzą, jednoś niechaj w ciszy staną.

A więc Wernyhora w zamian za zawarte
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z nim przymierze dał z ł o t y  r ó g  i zalecif 
neutralność.

Oczekiwanie w ciszy!

Wernyhora przywozi ze sobą: „ S ł o w o  
r o z k a z  — r o z k a z  s ł o w o “ — i proponuje  
p r z y m i e r z e  na czas chwili osobliwej.  
Dnia 14 Sierpnia 1914 r. wydał naczelny wódz  
armji rosyjskiej w formie rozkazu w ojskow ego  
odezwę do ludności polskiej a więc słowo  
rozkaz — rozkaz słowo!

O dezw a ta wynikała z „ m u s u “ historji—  
i była następstw em  wielkiej Zgody — tak nie­
spodziewanej w Warszawie. Zamiast powstania,  
którego się  obawiano, ludność Warszawy i Kró­
lestwa wzorowo odbyła mobilizację i z entuzjaz­
m em  iwitała wojska rosyjskie idące na bój 
z N iem cam i.

Wernyhora u siodła miał „pistolców  
d w oje“— na dwóch wrogów (N iem cy i Austrję).

Armja rosyjska orjentowała się w myśl  
wskazań Wernyhory. Całą dawną ohydną nie­
nawiścią do nas pałała jedynie zniem czona ro­
syjska wyższa biurokracja i pod wpływem nie- 

#  mieckim zostająca hierarhja kościelna, nieza­
dowolona i z tej wojny i z przymierza z en-  
tentą.

Specjalnie zaś lud, tworzący armję ludową  
rosyjską (symbol Wernyhora) odnosił s ię  przy-
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jaźnie tak w Galicji, jak i w Królestwie do  
ludu polskiego.! lud polski nawzajem tak samo  
się odnosił do armji rosyjskiej. Grały tu instynkta 
rasow e, słowiańskie , których część inteligencji 
zupełn ie  nie rozumiała.

Oba ludy w iedzione instynktem zawarły— 
w myśl wskazań Wernyhory — „ p r z y m i e r z e "  
na czas chwili osobliwej".

Po usunięciu inwazji rosyjskiej w Galicji 
Mustryjacy powiesili  60.000 ch łopów  za... ru- 
sofilstwo!

„Krakowski gościniec".
W scenie  z Gospodarzem m ówi Werny- 

hora: „niech w szyscy  natężą słuch, czy tententu  
nie posłyszą od  Krakowskiego gościńca, czy 
już jadę z Archaniołem?" „słyszysz, jaki wicher 
wyje, słyszysz wielki deszcz się pluszcze, s ły ­
szysz  chrzęszczą wielkie drzewa i jak trza­
skają kuszcze: to  tam moja drużba śpiewa, 
tysiąc koni grudy bije ze złotymi podkow am i“.

W scen ie  33 (akt 111-ci) nasłuchują wszys­
c y  tententu, który coraz bliżej słychać. Wresz- •  
c ie  „koń stanął, wrył — strzymał widać z ca­
łych  sił“.

W biega Jasiek z okrzykiem „Koń w p o ­
dw órcu  padł.“
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Nikt się nie odzyw a —  stoją wszyscy» 
jak pośnięci.

Krakowskim gośc iń cem  w Galicji nazywa  
się  gościn iec  idący ze  Lwowa do Krakowa. 
Tym to gościńcem  posuwała się grupa u k r a ­
i ń s k a  armji rosyjskiej, walczącej przeciw  

Austrji.
W jesieni r. 1914, najdalej na Zachód  

w ysunięte  podjazdy kozackie pokazały się na 
krakowskim gościńcu między Wieliczką a Kra­
kow em  — na polach wsi Prokocima (podw ó­
rzec Krakowa).
i/j/L 1 tu „Koń na podwórcu padł“.*)

Rustryjacy na pamiątkę wystawili w tern 
miejscu pomnik!

Złoty róg, — to sym bol zjednoczenia i n ie­
podległości Polski. Róg ten  przywiózł Werny-

*) B iałego konia, wychodowanego pod troskli- 
wem okiem niem ieckiego sztalmajstra „zajeździł“ Wer- 
nyhora na śm ierć. Pierwszy raz koń ten upadł pod 
Krakowem w r. 1914, potem pod Gorlicami w r. 1915, 
wreszcie w marcu 1917 r. zdechł.

Niemiecki sztalmajster wyszukał wkrótce odpo­
wiedni „Erzatz“ i postarał się o inną białą szkapę. 
Zmienił jedynie czaprak. Zamiast „pozłocistego“, który 
prawdopodobnie zarekwirował włożył czaprak czerwony 
już w październiku 1917 r. i posadził na tym nowym 
białym rumaku M ongoła—Lenina.

Zamiast „białego cara“ uszczęśliwili Niemcy Rosją 
„carem czerwonym“! flle  idea Wernyhory żyje!
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hora wraz z propozycją przymierza na czas 
wojny. W rozm owie z Gospodarzem przypo­
mina Wernyhora wyraźnie to, co nas dzieliło: 
„Krwawe łuny i jęk dzw onów  i pioruny i rzeź 
krwawą, krwawe rzeki...? „tyle krwi rzezanych  
ciał,“ Gospodarz zaprzysięga proponowane przy­
mierze, widząc konieczność  i „ m u s “ „ w i e l ­
k i e j  Z g o d y “ na czas chwili osobliwej!

Gospodarz-szlachcic, złotego rogu utrzy­
mać nie umiał...

Nie oddaje tego  skarbu w ręce pewne,  
ale powierza go  lekkom yślnem u 16 letniemu  
parobkowi Jaśkowi. Każe mu „dosiąść szkapy“, 
„zwoływać ch łop y“. Wyraźnie zleca: „przeleć, 
przeleć w cztery strony, pukaj w okna, zakrzycz 
„ m u s i “.,., a nie słuchaj choć czart kusi, jeno 
prosto“.

Wręczając mu złoty róg mówi: „Masz 
w łapę, to jest dar, Cz a r !  Owiń s e  o szyję  
sznur i dzierż m ocno  c ięg iem  róg. Bacuj u roz­
stajnych dróg, by c ię  jaki czart nie zmógł. Nie  
chylaj się  nigdzie po nic ino leć. Wróć nim  
trzeci p ie je  kur; wrócisz to  se  staniesz tu; wtedy  
zadmij tęgo  w róg, to się taki w zm oże Duch, 
jaki nie był od lat stu, —  bo wszyscy wytężą  
słuch., Ino nie zgub bo róg złoty, bo go  zseła 
Jasny B óg. Bez te g o  z łotego dźwięku w niwecz  
pójdzie cały ruch“.
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„ Zł y  d u c h “, który stał u „rozstajnych 
dróg“ pod figurą skusił Jaśka. Polecenia wyraź­
nie dan ego  przez Gospodarza w myśl zawar­
te g o  przymierza z Wernyhorą, nakazującego  
krzyknąć„musi“ Jasiek  nie wykonał, ale krzy­
knął w myśl intencji „Złego Ducha": „Bij
Moskali“.

1 ten właśnie Jasiek, lekkomyślny 16 letni 
parobek, który wydał hasło w chwili o s o ­
bliwej: „bij Moskali“ z g u b i ł  z ł o t y  r ó g !

„Czapka z pawich p iór."
Jasiek  zgubił złoty róg „bez te czapkę  

z pawich piór“.
Czapka z pawich piór to sym bol tych

zewnętrznych, powierzchownych, a błyskotli­
w ych  swobód, jakimi cieszyli się  Polacy  
w Galicji.

Na orły polskie, kontusze, karabele, kon- 
federatki i t. d. s łow em  na cały ten szych
zewnętrznych, błyskotliwych oznak polskości  
pozwalała j e d y n i e  Austrja Polakom.

Ani Rosja, ani Prusy na taką „czapkę z pa­
wich piór“ nie pozwalały....

I właśnie ta ułudna „ w o ln o ść “ austrjacko- 
polska, usym bolizow ana jako c z a p k a  z pa- 
w iem i piórami była pow od em  zgubienia z ł o ­
t e g o  r o g u !

http://rcin.org.pl
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Rzeczywistość historyczna, którąśmy przeży­
wali potwierdziła to jaskrawo! Ster polityki 
polskiej na początku wojny w Galicji objęło  
n a j m ł o d s z e  1 6 - l e t n i e  s t r o n n i c t w o  
p o l i t y c z n e .  Ono rozwijało działalność sw ą  
pod egidą  przymierza z Austrją i Prusami i pod  
hasłem „bij M oskali“.

C h o c h o ł .
S y m b o lem  Polski w niewoli jest k r z e w  

r ó ż y ,  owinięty na zimę w s łom ianego C h o ­
c h o ł a .  Chochoł to niewola! Chochoł w Bro- 
nowicach pod Krakowem, to n i e w o l a  a u -  
s t r y a c k a .  Ten to chochoł przygrywał na 
polską nutę, a w takt jego  muzyki tańczyła cała 
szopka krakowsko - galicyjska... przez całe trzy 
lata!...

R a c h e l a .
Któż to tego  chochoła  na W esele  spro­

wadził? Inicjatorką sprowadzenia chochoła w cza­
sie  chwili osobliwej była żydówka Rachela  
„ p a n n a  m o d e r n  c a ł k i e m “.

Ona to — okryta sym bolicznym  „czer­
w o n y m “ szalem namówiła pana m łodego, aby  
c h och o ła  zaprosił na w ese le .  „Zmówię Chochoł,  
każę przyjść do izb, na w ese le  tu, m oże uwie­
rzycie mu, że  prawda co  m ówi Rachela“ .
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W czasie  wojny eu rope jsk ie j  ca łe  po lsk ie  
,,m o d e r n “ ż y d o w stw o  w ta k t  muzyki chocho ła  
baso w ało ,  a różne  p a r t je  „ c z e rw o n e “ od  nich 
za leżne  w te m  im bezm yśln ie  i sy s tem a ty czn ie  
d op o m ag a ły .

S ł n ń e z  y R.
Przeds taw ic ie lam i idei h ab sb u rg sk o  - pol­

skiej byli w Galicji S tańczycy. To też  p o e ta  
w p ro w ad za  b łazna  króla  Z y gm unta  Stańczyka,, 
od  k tó reg o  to  s tronn ic tw o  przyjęło  nazwę.

W  ro z m o w ie  m iędzy  dz ienn ika rzem  (re­
d a k to re m  „ C z a su “) a S tańczyk iem  W yspiańsk i 
.wyraźnie p o tę p ia  ca łą  politykę  teg o  s t ro n ­
n ic tw a . Dziennikarz  przyzna je  że „F a tu m  n a s  
w o b łęd y  wodzi: u rozs ta jnych  dróg, Z ły  D u c h t  
Tu m o je  ro zs ta jn e  drogi: ty  mój D u c h —zły,— d e ­
m on , Szatan: b ła z e ń s tw e m  ja z to b ą  zb ra tan ,  
b y łem  ci d u szą  p o sw a tan  nim d u sza  stała się  
trup ; a te raz  mi p a c h n ie  g rób , czuję t r ą d “ .

Ten Z ł y  D u c h  s ta ł u „ rozs ta jnych  d ró g “- 
p o d  figurą  i s traszył, ta m ,  gdzie  J a s ie k  zgub ił  
„złoty r ó g “ !!...

Stosunki, z Dworami.
Aby wykazać całą  ohydę „trędowatej" 

ideólogji o p a r te j  na stosunkach z „dworami" 
i rządami zaborczymi wprowadza poeta  dwóch

2
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zdrajców: pana i chłopa, Branickiego i Szelę, 
obu udekorowanych orderami, a więc „najmi- 
łośc iw iej“ odznaczonych za „zasługi“.

Obaj byli wiernym5 poddanymi i sługami  
swoich „m onarchów“ — a zdrajcami narodu.

Dw a odstraszające przykłady — na chwilę  
osobliw ą —  wysługiwania się dworom i rządom  
zaborczych państw w Petersburgu i Wiedniu.

D oborem  tych typów daje poeta  subtelne  
i niezwykle w ym ow n e  ostrzeżenie, przed bliż­
szymi stosunkami z dworami i rządami rosyj­
skim i austryjackim w czasie chwili osobliwej!

Specjalnie ze w zg lędów  na Galicję, która 
znajdowała się pod panow aniem  „najukochań­
szego  m onarchy“ zdawałoby się, że z prze­
szłości naszej m ożna było wyszukać inną p o ­
stać historyczną, która miała bliższy związek  
z dw orem  austryjackim n. p. choćby króla 
Jana lll S ob iesk iego  — i jako zjawę wpro­
wadzić do dramatu. —  W yspiański uważał je­
dnak za wskazane wprowadzić — nie kogo in­
nego  — tylko w łaśnie  — S z e l ę .

Tu również naw iasow o zaznaczyć można  
tę charakterystyczną i ciekawą okoliczność, że  
ukochanej postaci Naczelnika Tadeusza Ko­
ściuszki, tak ściśle z łączonego  z Krakowem, Ko­
synierami i ludem  w ie jsk im — ale b ęd ą ceg o  wy­
m ow nym  sym b olem  hasła „bij Moskali“ —
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poeta  zupełnie do dramatu jako zjawy nie 
wprowadza!

Miejsce Kościuszki zajmuje zjawa W e r -  
n y h o r y.

Inne czasy, inne hasła! *)

Z a w i s z a  C z a r n y .
W spaniałem uzupełnieniem  zjawy Werny- 

hory — jest zjawa Zawiszy Czarnego, rycerza  
z pod Grunwaldu. Tam to przed laty 500 po  
raz ostatni hufce polskie i ruskie (Sm oleńsk ie)  
walczyły zgodnie w „przymierzu“ przeciw w spól­
nem u wrogowi.

B y ł a  t o  r ó w n i e ż  c h w i l a  o s o ­
b l i w a !

Niezłom ny ten rycerz daje nam wyraźnie  
i niedwuznacznie wskazania, jak należy s ię  za ­
ch ow ać  w „czasie chwili o sob liw ej“. Powtarza

*) We wstępie do „W esela“ Wyspiański daje 
objaśnienia urządzenia scenicznego. Po nad biurkiem 
ma wisieć „fotografja matejkowskiego Wernyhory i lito­
graficzne odbicie matejkowskich Racławic“. Dwa sym­
boliczne obrazy.

Obraz Racławic jest sym bolem  w a l k i  — obraz 
zaś Wernyhory sym bolem  z g o d y  z sąsiadami ze  
Wschodu. Ideologję związaną z obrazem Wernyhory 
przeprowadza Wyspiański w „W eselu“. Celem zaś uwy­
datnienia różnicy Rusi carskiej od Rusi demokratycznej 
wprowadza autor sym bolicznego białego konia, którego 
n i e m a  na obrazie Matejkil
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iden tyczne  s łow a, w yg łoszone  przez W ern y h o rę  
„wytężaj, wytężaj s łu c h “ ... i rzuca w yraźne  hasło:

„ b i l  i l i e m c ó a “ .'
W scenie  z p o e tą  mówi: „Zbieraj się

skrzydla ty  p taku  na koń , na  koń . . .Ja  Moc... 
Duch, wytężaj, w ytężaj,  słuch. Na g łos  mój, ty 
będziesz  drżał: G runw ald , m iecze , król Jagiełło! 
T am  to  je s t  O lb rzy m ó w  dzie ło  W itold , Zawi­
sza, Jag ie ł ło ,  t a m  to  jest!! t a m  l e ć ,  t a m ,  
c h o d ź ,  t a m  l e ć ! !  b rać  z tej zbro jow ni 
zbroje, kopje , m iecz i szczyt i s tać ta m  wśród  
krwi, aż na  o g ro m n y  głos b ladośc ią  się  p o ­
w lecze  świt, a c ia ła  w staną , a zb ro je  wzejdą 
i poch w y cą  kop je  i p r z e j d ą!H R  w ięc Z a­
wisza każe  w alczyć przeciw N iem co m  — 
i z a p o w iad a  Z w y c i ę s t w o .

1 rzeczywiście na tych  sam ych  p o la c h  
Grunwaldzkich rozstrzygnęły  się losy o b e c n e j  
w ojny. O d k o m e n d e ro w a n e  z frontu  f ra n c u s ­
k iego  k o rp u s y  H indenburga ,  k tó re  rozbiły a rm ję  
S a m s o n o w a  —  um ożliw iły  p ie rw sze  zw ycięs tw o  
nad  M arną . R to  zw ycięs tw o  u ra to w a ło  F ranc ję  
i p rzyniosło  w rezultacie  o s ta tecznym  n i e p o -  
d 1 e  g ł o ś ć  P o l s k i .

Po  raz w tóry  w ięc G runw ald  nas  u ra to w a i  
— a N ie m c o m  przyniósł pog rom !
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T a j e m n i c a -
Przym ierze G o sp o d a rz a  z W ern y h o rą ,  za­

w arte  w myśl w skazań  Zawiszy Czarnego  na  
czas  „chwili o s o b l iw e j“ — m usia ło  być utrzy­
m a n e  w „ t a j e m n i c  y “ .

W scen ie  25-tej (ak t  11-gi) na  zap y tan ie  
żony, k to  był u n iego  G o sp o d a rz  wyraźnie 
mówi: „Kto ten  stary: —  W ernyhora ;  j e n o  nie 
m ó w  to  n ik o m u , to  ci m ó w ię  p o  k r y j o m u  
i on  był  tu w t a j e m n i c y “ .

W n as tę p n e j  zaś scen ie  G o sp o d a rz  da jąc  
J a ś k o w i  p o le c e n ia  w myśl zaw ar tego  przym ierza  
z W e rn y h o rą  u b ra n e  ze w zg lędów  cenzu- 
ra lnych , w h as ło  „ m u s i“ , w yraźnie  nak azu je  
m u  „ T a j e m n i c  ę “ !

Dzisiaj je s t  to  zu p e łn ie  ja sn e m , że w Kra­
k o w ie  i w Galicji akc ja ,  k tórej ostrze  miało 
być sk ie ro w a n e  p rzec iw  N iem co m  i Austrji 
m u s ia ła  być ro b io n a  p o k ry jo m u  i w ta jem nicy .

T a je m n ic y  tej n ie  w y m ag a ł  ruch  o rg a n i­
zo w an y  p o d  h as łem  „bij M oska li“ . —

Polacy , o r je n tu ją c y  s ię  cen tra ln ie ,  nie p o ­
trzebow ali  s ię  ze sw em i uczuc iam i ukrywać. 
To „p rzy m ie rze“ ta je m n ic y  nie wymagało!...
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K r u k  o g r o m i e c .

22

Jako pendent do Caratu rosyjskiego, sy m ­
bolicznie przedstaw ionego w postaci k o n i a
0 g r o m c a wprowadza poeta k r u k a  o g r o -  
m e a  jako sym bol caratu pruskiego.

W scen ie  30 „W ese la“ (akt 3) panna 
m łoda mówi:

„Ogrom ny przyleciał ptak, hań se  na 
ganecku siad, taki ci o g r o m n i e ć  k r u k ,  
Potem  się na skrzydłach wag uniósł, wzleciał. 
znowu spad, potrzaskał gałązki brzóz, strą­
cił rosy gęsty  deszcz i p o s e d “.

Otóż Prusacy (Kruk ogrom nieć) po raz 
pierwszy podeszli pod  Warszawę w paździer­
niku 1914 r., ale tylko „usiedli na gan eck u “
1 odpędzeni przez wojska rosyjskie odeszli ,  
ñ le  5 sierpnia 1915 r. Warszawę zajęli, a w ięc  
„Kruk znowu spad, potrzaskał gałązki brzóz“. 
Przez trzy lata okupacji „Kruk o g ro m n ieć“ 
gałęzi tych wiele  potrzaskał, ale „strącił rosy 
gęsty  d eszcz“, który cały naród (z małym  
wyjątkiem) otrzeźwił od sympatji niemieckich  
i dnia 10 listopada 1918 r. „ p o sed “!

Ponadto w przepięknej scen ie  snu panny  
młodej (scena 16 akt 3) N iem iec  przedsta­
w iony jest w postaci djabła.
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Złoto Kareto, d iabeł i Polska.
Panna m łoda mówi do poety: „We złotej 

ogrom nej Karocy napotkałam na śnie  djabła;... 
Śniło mi się, że  siadam do karety, a oczy mi 
się kleją —  o rety. Śniło mi się, że siedzę  
w karecie i pytam się, bo mnie wieżą przez 
lasy, przez jakiesi m urow ane miasta, — —
„a gdzież mnie biesy w iez iec ie?“ a oni m ów ią  
„do Polski“ a każ tyz ta Polska, a kaz ta? Pon 
wiedzą?

W odpowiedzi na to pytanie poeta  w sk a­
zuje na jej s e r c e!

Przyszłą w olną  odrodzoną Polskę u m ie­
szcza Wyspiański w sercu c h ł o p k i  i to 
chłopki, która nic nie w ie o Polsce!

Z ł o t a  k a r o c a  —  to sym bol su w e­
renności państwowej. Otóż w tej to karocy 
siedział najpierw djabeł przez trzy lata oku­
pacji, a p o tem  usiadła w niej chłopka!

A w ięc  przyszła Polska będzie państw em  
której suw erenem  będzie  1 u d!

1 lud ten, który nic o Polsce  nie wiedział, 
swoją postaw ą w „chwili osob liw ej“ zdobył 
dla s ieb ie  to prawo.

Prócz lekkom yślnych  „Jaśków" cały nasz 
lud od sa m e g o  początku wojny — stanął  
zwarcie frontem przeciw Niem com !
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„ M a ł a  I s i a “ .

W ielką  rolę p rzeznacza  W yspiański, — 
p rzy sz łem u  lu d o w em u  poko len iu , k tó rego  p rz e d ­
s taw ic ie lką  je s t  m a ła  8 le tn ia  Isia. Na C h o ­
c h o le ,  ja k o  na  śm iec iu  po zn a je  się jedyn ie  
o n a .  Nie zw ażając  na jeg o  brzęczenia , b ierze 
m io t łę  i w ypędza  go  z dw oru  m ów iąc: „huź 
ha! na p o le  ty śm iec iu  C h o c h o le “!

Isia to re p re z e n ta n tk a  m ło d eg o  poko len ia  
lu d o w e g o .  M łode to  p o k o len ie  będzie  m usia ło  
w ziąść  m io tłę  i czyścić po rządn ie  nasz d o m  od  
ś m ie c ia  aus try jack iego  i ży d ow sk iego ,  jakie  nie- 
w o la l5 0  letnia w s p a d k u  n am  w Galicji p o z o ­
s taw iła .

N iew ola  ta  n a jw ięce j  zd e p ra w o w a ła  pol­
sk ą  duszę.

T a m  wylęgły się  na jpo tw orn ie jsze  okazy 
N. K. N. Z teg o  śm iec ia  austry jacko-żydow - 
sk ieg o  oczyścić t r z e b a  będz ie  się radyka ln ie .

Na k rzew  róży — (sym bol P o l s k i ) — C h o ­
ch o ła  zawdział o jc iec  Isi, szlachcic ( „ sa m  twój 
ta tu ś  na  m nie  wdział“ ) a Isia zrodzona  z m atk i  
ch łopk i  w ym ia ta  go  bez  p a rd o n u .  Rządy sz la­
check ie  na  Polskę sp row adziły  n iew olę — 
Rządy lu d o w e  ją w y m io tą
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Manifest Krakowski.
Z akrw aw iony  „K u r “ galijski (Francja) „p ia ł“ 

już  ro k  trzeci. N areszcie  i Kraków zbudził się 
i uw oln ił  od  „czaru“ muzyki Chochoła! W „trze­
c im “ roku  wojny dn ia  28 Maja 1917 r. Kra­
ków  znalazł z a g u b io n y  „róg z ło ty “ i zadął 
w  n ieg o .  AAanifest k rakow sk i ze lek tryzow ał całą 
Po lskę . W scen ie  33 (ak t  3) w e  w span ia łym  
m o m e n c ie  k iedy  wszyscy nas łuchu ją  czy W er-  
nyhora  już jedz ie ,  G o s p o d a rz  mówi: „że Kra­
ków  ogn iam i p lo n ie ,  a M atka  B oża  w Koronie 
na  W aw elsk im  z a m k o w y m  tron ie  m anifes t  
p isze: sk ryp t ,  co  przez cały kraj po lec i i ty s iące  
o b u d z i  i w zn iec i .“ — W m an ife śc ie  z dn. 28 
M aja o św iadczy ły  się  za z jed n o czen iem  i n ie­
pod leg łośc ią  Polski w szys tk ie  s t ro n n ic tw a  p o l­
sk ie  w Galicji, a więc cały  n a ró d ,  k tó re g o  Kró­
low ą je s t  M a t k a  B o s k a .

„Gołębie“ i „wrony“ .
W  kilku scen ach  o s ta tn ic h  ak tu  t rze ­

c iego  p o e t a  m a lu je  w yraźn ie  obraz  mobilizacji 
p rz e d w o je n n e j  p rz e su w a ją c  n a m  p rzed  oczam i 
dw a tak ie  ch a ra k te ry s ty cz n e  ep izody : „Stado 
mi b i a ł y c h  g o ł ę b i  w yfurknęło  p rzed  sam  
nos , że  aż J a g a  krzykła w głos, pow ie trze  
się od  nich k łęb i“ (S c e n a  23 akt 3). „H uragan
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się czarnych wron zerwał z pola gdzieś z tych 
stron i z krakaniem w ielk iem  goni, taki był 
głęboki ton w tym krakaniu czarnych wron, 
jakby jakiś niosły plon w e łbach.“ Kto był 
w Krakowie na początku wojny to m ógł zaob­
serwować, jak zlatywały się te stada niewin­
nych gołębi t. j. m obilizowanych Polaków żoł­
nierzy w austryjackich g o ł ą b k o w y c h  mundu­
rach, aby iść na rzeź dla cudzych interesów — 
i na zgubę swej własnej sprawy — i kiedy  
to huragany czarnych wron (w czarnych hała- 
tach) entuzjastycznie wiwatowały na cześć  
austryjackich jenerałów i pruskich oficerów,  
a zależna od tych czarnych wron część prasy 
krakowskiej uderzała w głęboki ton patrjo- 
tyzmu i „krakała“.

U  o d z o 0 i e.
W genjalnem  jasnowidzeniu Wyspiański  

przeczuł działalność dwóch m ężów  opatrzno­
śc iow ych. Postać Piłsudskiego w czasie „chwili 
oso b liw ej“ można podzielić na dwie epoki.  
Pierwsza epoka  skończyła się więzieniem  w Mag­
deburgu.

Mimo najczystszych i najszlachetniejszych  
intencji — więcej żołnierz, niż polityk stanął  
z początkiem „chwili o so b l iw ej“ —  po niewła­
ściwej stronie barykady.
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W e p o c e  pierwszej Piłsudski nie poszedł  
w myśl po leceń  Wernyhory... który każe śp ie ­
szyć do Warszawy, gdzie zawarto „wielką 
Z g o d ę “.— Ale zato w e p o c e  drugiej — od chwili 
powrotu z Magdeburga działa już wyraźnie  
w myśl wskazań W yspiańskiego.

W tej drugiej ep o c e  największym czynem  
Piłsudskiego było  zorganizowanie armji narodo­
wej i zwołanie Sejmu! W scen ie  23 aktu 11-go 
Wernyhora mówi: „Leć kto pierwszy do War­
szawy z chorągwią i hufcem sprawy, z ryn­
grafem Bogarodzicy; kto zwoła se jm ow e stany, 
kto na Sejm ie się pojawi S a m w stolicy — 
ten nas zb aw i“.

Zbrojne ’ „hufce spraw y“, organizowane  
w Krakowie, a sprzym ierzone z Austrją i N iem ­
cami, m im o że powstały z dobrych pobudek  
znalazły się nie na właściwym  froncie i . zakoń­
czyły swoją działalność tragicznie! Ratowała 
nas dopiero obecna  działalność Piłsudskiego  
w Warszawie płynąca z „Ducha Narodu“. Tu 
zorganizowane przez n iego  „hufce sprawy“ 
a w ięc  dawniej P. O. W., a obecnie  armja na­
rodowa, sprzymierzona z ententą oraz zwołanie  
Sejm u położyły fundam ent trwały pod bu d ow ę  
państwa.

Na „Sejm ow ych Stanach“ jako głowa rządu 
pojawił się  Paderewski.
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Zanosiło  się u nas na wielkie w ew nętrzne  
n ie p o ro z u m ie n ia  i s tarcia . N iespodziew any  p rzy ­
jazd  P a d e rew sk ieg o ,  o b jęc ie  s te ru  rządu, k tóry  
w kró tce  u zn an y  zosta ł  przez e n te n tę  u ra tow ało  
g roźną  sy tuację . C h a rak te ry s ty czn em  je s t  że 
W ysp iańsk i  w środku  zdan ia  z a im e k  „ s a m “ 
nap isa ł  w ie lką  literą S. J e s t  to  p e w n e g o  ro ­
dzaju  h ieroglif ,  k tó ry  w od n ie s ien iu  d o  P a d e ­
rew sk iego  też  m ożna  so b ie  t łóm aczyć. P a d e re w ­
ski p rzy jechał d o  n as  z A m eryki, a w ięc o j­
czyzny w u ja  „ S a m ’a “ , jak o  d e le g a t  P o lak ó w  ze 
S ta n ó w  Zjedn. Am eryki, a więc w sk ró cen iu  
Sam . Paderew ski przez cały czas w ojny  u legał 
czarowi z ło te g o  rogu. R ozum iał,  że sy tuac ja  
polityczna d o m a g a ła  się o ^  nas- p rzym ierzasz  
e n te n tą ,  m im o ,  że Rosja  zn a jd o w a ła  się w jej 
s ze reg ach .  N a p rzym ierze  z R osją  godziła się 
r e p u b l ik ań sk a  Francja , o raz  tak ie  d e m o k ra c je  
j a k  Anglja  i W łochy.

Dwaj najw ięksi z naszego  ¡pokolenia a r ­
tyści po lscy  W y sp iań sk i  i P ad e rew sk i  —  na 
la t  'kilka p rz e d  wielką „chwilą o so b l iw ą“ p o ­
zostawili n a ro d o w i d w a  w sp a n ia łe  sym bo liczne  
dz ie ła  tak  n ad zw y cza jn ie  się  uzupełn ia jące; 
W ysp iańsk i  da ł nam  „ W e s e le “ — P ad erew sk i  
sym bo liczny  „ p o m n ik  G runw aldzk i“.
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M  1 Inteligencjo.
W śród  o só b  rzeczyw istych, w ystęp u jący ch  

w „ W e se lu “ widzimy dw a o d rę b n e  światy, o d ­
c ina jące  się o d  s ie b ie  pod  każdym  w zg lęd em , 
a m ianow ic ie  ch ło p ó w  i in te ligencję . Cały świat 
chłopski tryska  zdrow iem , ene rg ją  i t e m p e ra ­
m e n te m .  L ud to  o c ech ach  praw dziw ie  p ia­
s tow skich . W o b e c  w szys tk iego  tego ,  co m ów ił 
i nakaza ł  W ern y h o ra ,  jakże  inaczej o d n o sz ą  się 
chłopi — a jak  inaczej in te l igenc ja .  Chłopi 
gotow i do  czynu chcą  iść za w skazaniam i 
W ernyhory .. .  Oni m u  wierzą...  M asadzają kosy  
i gotowi są  na bój! Lud zdaje  so b ie  sp raw ę , 
że m a  się dziać  coś w ażnego ,  go tów  je s t  do  
działania . C zeka  tyłka, na  rozkazy. C zepiec 
m ów i w yraźnie  do  g o sp o d a rza :  „My- p ó jdz iem y  
ź n im  (t. j. z W e rn y h o rą ) ,  a panow ie ,  gdy nie  
z nam i to  m y  na  w as i z k o s a m i“ .

i rzeczywiście w czas ie  „chwili osobli­
w e j“ — lud polski p o d  w szystkim i t r z e m a  zabo­
ram i, o d  s a m e g o  począ tku  o r jen to w a ł  się w myśl 
wskazań W e rn y h o ry  i p o szed ł  „ź n im “. Za 
p o m o c  o k azy w an ą  w o jsku  ro sy jsk iem u  w w alce  
przec iw  N iem co m  — tys iące  ch łopów  polskich  
powiesili  N iem cy, f lu s tr jacy  i M adjarzy. Lud 
polski z p o czą tk iem  w ojny  p rzybra ł ta k  z d e ­
c y d o w a n ą  po s taw ę ,  że zu p e łn ie  nie m og ło  być
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m ow y o wywołaniu powstania przeciw rosyj­
sk iego  na z iem iach polskich. A powstanie takie  
w chwili mobilizacji m og ło  być dla nas kata­
strofalne. Rosja, zajęta tłum ieniem  powstania  
na swoich tyłach, nie m ogłaby m yśleć o p o ­
m ocy  dla napadniętej Francji. Powstanie takie 
byłoby niesłychanie korzystne ze w zględów  
strategicznych dia Prus i Austrji. Ono byłoby  
uniem ożliw iło  awersję w Prusach wschodnich  
i p oczątkow e zwycięstwa w Galicji — p o m o g ło ­
by więc do  zgniecenia  Francji, tryumfu Prus— 
n o w eg o  rozbioru i jeszcze  straszniejszęj n ie ­
woli Polski. Postawa ludu naszego na początku 
wojny p om ogła  Francji,— a w następstwie rato? 
wała Polskę. 1 to jest największa nasza zasługa  
w o b ec  e n t e n t y !  A do tak iego  powstania  
na początku „chwili o sob liw ej“ namawiały szla­
chetnych „ p o e tó w “ i bezm yślnych „Jaśków“ — 
przedewszystkiem rozmaite nasze ...Rachele!

Inteligencja nasza, specjaln ie  zaś ta czer­
wona, która czystości krwi nie przestrzega — 
na co tak wyraźnie zwrócił już uwagę W y­
spiański w „W yzwoleniu“ (scena z Maską 12)—  
nie umiała się przeciwstawić zgubnym w p ły ­
w o m  żydowskim. Pan młody, poeta, reprezen­
tant inteligencji w „ W ese lu “ poszedł bezkry­
tycznie za inicjatywą Racheli— i Chochoła na 
w e s e le  zaprosił.. . Chłop w o b ec  wpływów ży­
dow sk ich— zachował się zupełnie inaczej. Cze­
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piec na agitacją żydowską odpowiada rady­
kalnym rękoczynem . W rodzinne lub towarzy­
skie stosunki z żydami nie wchodzi i wpły­
wowi ich nie ulega. To też w duszy swej za­
chował stary swój słowiański instynkt i inte­
resy swej ziemi wyczuwał pod kątem lat 
700, a nie ostatnich 70 według których orjento- 
wała się część  inteligencji.

Refleksje końcowe.
„Chwila o sob liw a“ jeszcze się nie zakoń­

czyła. J e s te śm y  przy końcu 5-go roku wielkiej 
wojny. Dotychczasowy bieg wypadków  wykazał 
jedną rzecz niesłychanie smutną. Wojna, która 
odbywała się na naszej z iem i i o naszą sprawę— 
zastała nas rozbitych na dwa wrogie obozy. Ci, 
którzy łączyli Sprawę Polski z przymierzem  
państw centralnych tragicznie się zawiedli. O w o­
cem  te g o  przymierza był haniebny pokój  
brzeski... to  wielkie „N ieszczęście“ narodowe. 
„Możeby „N ieszczęście“ nareszcie dobyło nam  
z piersi krzyku, krzyku, coby był nasz z tego  
p o k o len ia“ —  m ówi dziennikarz do Stańczyka. 
(Scena. 7, akt 11). I rzeczywiście to „Niesz­
c z ę śc ie “ dopiero w iększość  zbłąkanych otrzeź­
wiło!

Czyż można sob ie  wyobrazić w ięcej tra­
giczne n ieszczęście, — niż to jakie nam zagrażało,
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gdyby  przy naszej p o m o c y  N iem cy i A u s tr ja  
w ojnę  wygrały, g d y b y  te strugi krwi sz lach e tn e j  
przelanej d o b row oln ie  w K arpa tach  i na W o ły ­
niu — m iały  d o p o m ó d z  do  w y k o p an ia  no w eg o  
jeszcze  g łębszego  g ro b u  dla naszej p o ćw ia r­
tow anej Ojczyzny. A na  tę  d ro g ę  wielkiego 
„N ieszczęśc ia“ n a ro d o w e g o  wciągały  nas p rze -  
d ew szy s tk iem  ro zm aite  ...Rachele!

W ojna  e u ro p e jsk a  rozdzieliła  św ia t na  
d w a  w rog ie  obozy . Dwie rasy i dw ie  idee  s tar ły  
się z so b ą .  Pod  p rz e w o d e m  N iem có w  połączyły 
się  r a s y : m o n g o lsk a  i sem icka , Turcy, Ma-
djarzy, Bułgarzy i Żydzi znaleźli się razem  w o- 
boz ie  cen tra lnym , k tó reg o  h as łem  była siła 
i gwałt!

Ta cen tra la  n ie m ie c k o -se m ic k o -m o n g o ls k a  
w o jn ę  w yw oła ła .  Cała ży d o w sk a  p ra sa  Berlina,. 
W ied n ia  i B u d a p e sz tu  en tuz jas tyczn ie  i h a ­
łaśliwie jej pa tronow ała ,  a żydow sk ie  banki ją  
f inansow ały! zw y c ię s tw o  te g o  b loku  b y ło b y  
ka tas tro fą  dla Polski!

Rasy łac iń sko -s łow iańsk ie  a więc: F ra n ­
cuzi, Włosi, Belgowie, Rum uni, S e rb o w ie ,  Czesi 
i Rosjanie  p o d  p rzew o d n ic tw em  A nglo-Sasów  
tw orzą  ob ó z  przeciw ny. A na  sz tan d a rach  t e g o  
zw iązku  w ypisano  h a s ła  w olności i sp raw ied l i ­
wości n a ro d o w e j .

Zwycięstwo te g o  bloku przyniosło zje­
dnoczenie  i n iepodległość  Polski! Ze w zg lę­
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d ó w  rasow ych, ideow ych , a wreszcie oczywi­
s te g o  in te resu  n a ro d o w e g o  m iejsce  Polski m o ­
gło być jedyn ie  i w yłącznie  po  s tron ie  b loku 
en ten ty . Na s a m ą  myśl k rew  w żyłach się 
ścina, jak  m ogli znaleść się dob ro w o ln ie  gali­
cyjscy Polacy  w tej „cen tra li“ n iem ieck o -  
m ongo lsko -żydow sk ie j .

J a k  m o ż n a  było uwodzić i „ cza ro w ać“ 
z p o w o d zen iem  przez ta k  d ług ie  la ta  tylu lek ­
k o m y ś ln y ch  „ J a ś k ó w “ , tylu rom an tycznych  „ p o e ­
t ó w “ i p o e tycznych  „ e n tu z ja s tó w “, jak  m ożna  
było d oprow adz ić  do  tak iego  po li tycznego  Ie~ 
ta rgu  tak  znaczną część naszej ,,d e m o k ra ty c z ­
n e j“ inte ligencji przez... R achele .

A jed n ak  d o s ło w n ie  tak  w rzeczywistości 
było! W sp an ia ły m  choć s t ra szn y m  sy m b o lem  
te g o  po l i tycznego  trądu , te g o  g ro m a d n e g o  u śp ie ­
nia n a ro d o w e g o  je s t  o s ta tn ia  s c e n a  w „ W e ­
se lu “ . Któż to  „ ro z d m u c h iw a ł“ u nas tę  n ie ­
polityczną „ p o e ty c z n o ść “ ? Boć przecie  na zie­
m iach  polsk ich  nie było Polaka, k tó ry b y  był 
zw o len n ik iem  i w ie lb ic ie lem  cara tu , niewoli, 
naha jk i  i rusyfikacji. Tę ch o ro b l iw ą  lekko­
m yślność  „ ro zd m u ch iw a ły  u nas  w czasie wiel­
kiej w ojny  rozm aite  ...Rachele! O ne  to  grały 
na nucie  p o e ty czn o  pa tr jo tycznej.  „Chce poetycz- 
ności dla w as i chcę ją  ro zd m u ch ać“ m ówi wy­
raźnie R achela  do  poety. (S cen a  36, ak t  1). O ne

3
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to  „ ro zd m u ch iw a ły “ en tuz jazm  do  walki z „M o­
skalam i “ w łaśn ie  w tej „chwili osobliw ej“ , 
k iedy  Rosja z , ,m u ?u “ h is to rycznego  znalazła 
się w tow arzystw ie  narodów  ang losask ich , ła- 
c iń sk ;ch i s łow iańskich i w brew  sw oim  dotych" 
czasow ym  sk łonnośc iom  s tanę ła  do  walki prze" 
ciw z jednoczonym  N iem co m , M o n g o ło m  i Sem i- 
to m ,  a więc do  walki w in te res ie  Polski!

Do walki przeciw Rosji bolszewickiej, sp rzy­
m ierzone j  z N iem cam i, żydzi w cale  nas  nie za ­
chęca ją .  K onsekw en tn ie  znajdu ją  s ię  oni zawsze 
po  tej s tron ie , k tóra  n ies ie  nam  zgubę  i zagładę!

I byliśm y św iadkam i tak iego  dziw nego 
obrazu. Polscy dem o k rac i  i socjaliści, p ro w a ­
dzeni za ręk ę  przez „ p o s tę p o w y c h “ żydów 
znaleźli się w obozie  „c e n tra l i“ n ie m ie c k o -m o n -  
g o lsk o -sem ick ie j  a więc w oboz ie  n a jo h y d n ie j­
szej junk ie rsko -p rusk ie j  reakcji .  T ak  zwani zaś 
nasi reakcjoniści, dzięki sw em u  a se m ity z m o w i 
znaleźli s ię  po  właściwej stronie  en ten ty  — 
a w ięc  w oboz ie  rzeczyw iście  dem o k ra ty czn y m  
i p o s tę p o w y m . Z całego żydow sk iego  „ p o s tę p u “ 
w ojna  zdar ła  o b łu d n ą  m ask ę .  Całe żyd ostwo 
p o p ie ra ło  w tej w ojnie  N iem ców  i przyklaski­
w ało  ich h a n ie b n y m  m e to d o m  walki. Ja k ie ż  
p e a n y  uw ielbienia  rozlegały  się ze szpalt 
p rasy  żydowskiej w sp raw ie  walki łodziam i 
p o d w o d n y m i,  g azam i tru jącym i i t. d. P a m ię ­
ta m y  to  wszyscy doskonale !  W wielkiej wojnie
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żydzi szli ręka  w rękę  z naszym i największymi 
w rogam i i działali na naszą  szkodę.

Ta ko n sek w en tn a ,  d es trukcy jna , a specjaln ie  
dla nas  Po laków  tak  g ro źn a  i n iebezp ieczna  
działalność rozk ładow a pierw iastku  se m ic k ie g o — 
p ow inna  o tw orzyć oczy n a w e t  ś lepcom  poli­
tycznym . P ło m ien n ie  , fcze rw ony“ szal Racheli 
n ie  p o w in ien  zasłaniać o c z u — naszym  partjom  
lew icow ym  n a w e t  gdyby  te  R ache le  były po- 
ch rzczone  i nosiły  p ię k n e  polskie  nazwiska. 
W  w alce  rasow ej i ideow ej,  w w a lce  dw óch 
przeciw nych św ia to p o g ląd ó w  zjednoczyć siS 
winni w szyscy Polacy.

R achele  chcia ły  i ch cą  nas  zaw ieść  do  
przepaści!

O statn i już czas ud erzy ć  gw ałtow nie  na 
a larm , o p rzy to m n ieć ,  krzyczeć „krzyk iem , coby  
był nasz, z te g o  p o k o le n ia “ — i nie dać  się  
dalej uwodzić!..ft krzykiem  tym  m usi być hasło  
ob rony  przed groźnym  i des tru k cy jn y m  w pływ em  
żydow skim . W y m a g a  o d  nas tego  im p e ra ty w ­
nie o b e c n a  „chw ila  o so b l iw a“ . W yraźn ie  w tym  
k ie runku  w skazan ia  zostaw ił n am  W ysp iańsk i  
w „ W e s e lu “ !

Z jed n o czo n a  i n iep o d le g ła  Polska znajduje  
się w fazie  p a ń s tw o w e g o  fo rm o w an ia .  G ranice 
z a c h o d n ie  pokój w ersalski zakreślił .  Spraw a 
g ranic  w sch o d n ich  do  tej p o ry  je s t  o tw artą .http://rcin.org.pl
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Na w sch o d z ie  graniczym y z rozm aitym i 
p le m io n a m i  rusk im i, k tó re  w chodziły  w sk ład  
daw ne j Rosji. Cały p ro b le m  granic  n a sz e g o  
p a ń s tw a  ze w sc h o d n im  są s ia d e m , czy też ze 
w sc h o d n im i  s ą s ia d a m i  j e s t  otwarty. W o b e c  
te g o  p ro b le m u  m u s im y  zająć jak ie ś  zdecy d o ­
w a n e  i ja s n e  s tan o w isk o .  1 co do  tej kwestji 
zn o w u  s ta je  nasza  in te l igenc ja  u „rozstajnych 
d r ó g “ , ś c ie ra ją  się  z so b ą  p o d o b n ie  jak  na  
p o czą tku  „chw ili  o s o b l iw e j“ , dw ie  orjen tac je . 
Z m ieniły  się tylko role. P rzed tem  błądziła 
„ le w ic a “ , o b e c n ie  b łądzić  zaczyna „p raw ica“ .

Myśl polityczna W ysp iań sk ieg o  w „ W ese lu “ 
op ie ra  sie n a  p rzym ie rzu  i „w ielkiej . Z g odz ie“ 
z W e rn y h o rą  t. j. d e m o k ra ty c z n y m  re p re z e n ta n ­
te m  są s iadów  naszych  ze W sc h o d u  —  a w ięc 
na  idei b ra te rs tw a  d em o k ra ty czn e j  Polski z d e ­
m o k ra ty c z n ą  Rusią. Z e  p rzym ierze  to  i z g o d a  
nie  odnosi się  do  C a r a t u ,  bezw zględu , czy 
n a  jeg o  cze le  będz ie  R om anow , Lenin lub 
Kołczak su b te ln ie  to  zaznaczył poeta  p rzez  
w p ro w a d z e n ie  d rug iego  sy m b o lu  b i a ł e g o  
k o n i a .  Biały Koń padł,  lecz idea  W ernyhory , 
je s t  n ie śm  er te ln a  i zwyciężyć musi! 1 p ra w d o ­
p o d o b n ie  znow u  ze zd row ego  in s tynk tu  ludu n a ­
szego , a więc instynktu  praw dziw ej „ d e m o k ra c j i“ 
w ypłyn ie  #o d p o w ie d n ia  i w łaściw a orjentac ja .
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